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|| PORNO ZI zr == 
| Nasi Czytelnicy piszą: 


MOJE ,,PÓŁ ŻYCIA” 


Dopiero teraz zdaję sobie sprawę, jak wielkie jest to słowo 
„przyjaciel” i jak wiele za nim się kryje. Myślę, że jeżeli ktoś ma 
takiego prawdziwego przyjaciela, to wygrał pół życia. Moje „pół 
życia” ma na imię Paweł. Jest o rok młodszy ode mnie. Mieszkamy 
w jednym bloku, w tej samej klatce, na tym samym piętrze. Myślę, 

„że to dobrze, że tak jest, bo jeżeli coś potrzebuję albo jestem 
w kłopocie, to mam blisko Pawła. Chociaż właściwie myślę, że do 
niego mógłbym biec przez cały Kalisz, jeśli okazałoby się to 
konieczne. Mimo przyjaźni, jaką do siebie żywimy czasami się 
bijemy, ale nie kłócimy. Po prostu nie mam zdrowia strzępić sobie 
języka i jeżeli Paweł ma jakieś wątpliwości, usiłuję go przekonać 
ręcznie. Nie wiem czy Paweł jestładny, nie znam się na urodzie, ale 
dla* mnie jest najpiękniejszy i najlepszy. Nie chcę wymieniać, że 
Paweł dochowuje tajemnicy i pomaga, broni itd., bo to w każdej 
przyjaźni jest normalne, a nie żadna jakaś nadzwyczajna sprawa, 
żeby o niej pisać. Podoba mi się, że lubi zwierzęta; każdy dobry 
człowiek je lubi i chociażby to dowodzi, że dobrze trafiłem z przy- 
jaźnią. Lubi wojsko tak jak ja i też zupełnie jak ja niezbyt lubi się 
uczyć. Kiedyś mi powiedział, że gdyby wszystko to, co jest w pod- 
*ręcznikach ktoś mu opowiedział na podwórku, to by miał same 
piątki. Paweł bardzo dobrze biega i ma dobre wyniki. Gdybym 
spróbował napisać o nim wszystko, nie starczyłoby papieru. 
A poza tym chyba bym nie umiał. Wojtek Dy, lat 14 


Kalisz 
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O takim pomyśle napisała do nas Marta Terlecka z Niemczy. Jej 
list pt. „Dałyśmy im radość i to się liczy” wydrukowaliśmy na 
pierwszej stronie w 109 numerze „ŚM”. Marta w nagrodę otrzy- 
muje kolekcję godeł państwowych. 


W 110 numerze nagrodę-kolekcję godeł państwowych komisja 
"przyznała „Paragonowi”, autorowi korespondencji pt. „Przestań- 
cie narzekać”. (bs) 


PRĆ AYO ć HARCERSKA GAZETA NASTOLATKÓW 


PIESZO I NA ROWERACH | 
SZALKIEM STRAŻNIC | 
WOP 


ZIELONA GÓRA (HSI). Zielonogórscy harcerze 
zorganizowali niedawno coroczny, dziesiąty jużzko- | 
lei, Harcerski Rajd Szlakiem Strażnic WOP. Przez | 
pięć dni pieszo i na rowerach odwiedzali strażnice. 
Słuchali wspomnień, zapoznawali się z tradycjami 
i codzienną służbą WOP-istów. Na trasach pokony- 
wali tory przeszkód, „zaliczyli! także marsz na orien- | 
tację. Metą rajdu było nadgraniczne miasto Gubin. 
W gubińskim amfiteatrze odbyła się też główna 
impreza — turniej wiedzy o WOP. Spośród drużyn | 
HSPS najlepiej wypadli rajdowcy ze szczepu „Tech- 
nicy” z Zielonej Góry. Otrzymali oni puchar dowód- 
cy Wojsk Ochrony Pogranicza. W grupie szkół pod- 
stawowych zwyciężyła drużyna „Toszyniaków” ze 
Zbiorczej Szkoły Gminnej w Toszyniu, która nagro- | 
dzona została Pucharem Komendanta Zielonogór- 
skiej Chorągwi ZHP. (kż) 


Nasi Czytelnicy | 
ak fotografują 


Fot. Jacek Żyła, Radomsko 


Czekamy na dalsze przeźroczai zdjęcia czarno-bia- 
łe naszych Czytelników. Najciekawsze wydrukujemy, 
a ich autorzy otrzymają honoraria w/g obowiązują- 
cych stawek. 5 


DZIESIĄTKI WARZYW, 
OWOCÓW I KWIATÓW 


| wymalowali na asfalcie uczniowie skierniewickich szkół 


SKIERNIEWICE (inf. wł.). W obchodach Skierniewickiego Święta Warzyw, Owoców i Kwiatów 
w dn. 15-16 września liczny był udział nastolatków — uczniów tutejszych, a także i zamiejscowych 
szkół. Galową część święta zapoczątkowała parada młodzieży na ulicach miasta, odbyły się też 
występy artystyczne i wiele innych imprez. Wśród nich znalazł się, przeprowadzony 16 września 
konkurs plastyczny. Około pięćdziesięciu uczniów przybyło do miejscowego parku, by na jednej 
z asfaltowych alejek przy pomocy kolorowej kredy ukazać własną wizję święta tudzież pożytków, 
| płynących z częstego spożywania owoców i warzyw. Rysunki często podpisywano hasłami, których 
| układanie było przedmiotem innych konkursów, rozegranych wcześniej w szkołach. 
| Pstre światło w alejce i silny wiatr niezbyt sprzyjały rysownikom, mimo to powstała imponująca, 
| ponad stumetrowej długości wstęga rysunków, ocenianych następnie przez jury, złożone z doro- 
łych. 11-letnia Iwona Ostrzeniewska (na zdjęciu) ze Szkoły Podstawowej nr. 5 w Skierniewicach 
| namalowała swe owoce na podium, nie wiedząc, że sama na podium stanie; zdobyła pierwszą 
ję nagrodę w kategorii artystów nieco starszych. W kategorii młodszych pierwsze miejsce zajął 9-letni 
|| Michał Wonecki z tejże szkoły. OBSZERNĄ RELACJĘ FOTOGRAFICZNĄ ZE ŚWIĘTA PRZEDSTAWIMY 
| NIEBAWEM. (tok) : > 
E Fot. T: Kłosowski 


Fot. K. Adamowski 


Najkrótsza droga z Warszawy do Rzymu prowadzi przez Kraków, Wadowi- 
ce i nosi międzynarodowy symbol E-7. Dziś jest to asfaltowa szosa, w wielu 
miejscach już dwupasmowa; niegdyś był to bity gościniec, a jeszcze wcześ- 
niej po prostu trakt wyjeżdżony kołami kupieckich bryk, pańskich karoc, a od 
XVIII wieku i pocztowych dyliżansów. Każdego dnia przejeżdżają tą szosą 
dziesiątki a latem setki wycieczkowych autokarów; za Krakowem wiele znich 
pozostaje na szosie wiodącej do Zakopanego ku Tatrom wysokim, a część 


kieruje się „rzymską drogą” na Wadowice, Andrychów i Bielęko-Biatą 


w Beskid. 


STOP! Zatrzymajmy jed 
wszyscy czytelnicy się zmieszczą. 


en z tych autokarów. Proszę wsiadać! Wszyscy, 
I nie trzeba tłoczyć się przy oknach, przed 


nami bowiem podróż dziwna, podróż, w której zobaczymy niewidziane 
i przeżyjemy nieprzeżyte sprawy j czasy. Poznamy miejsca i ludzi, których już 
nie ma. A więc podróż w przeszłość. Gdzie? W region kraju, który niegdyś 


nazywano Andrychowszczyzną. Ruszamy... 


czonych. Obecne XXXIV posiedzenie skon- 
centruje się wokół trzech grup problemów. 

© UMOCNIENIE POKOJU | BEZPIECZEŃ- 
STWA MIĘDZYNARODOWEGO. To najważ- 
niejszy, podstawowy nurt debaty — podkre- 
ślają to przedstawiciele większości państw 
członkowskich ONZ, zwracając przy tym 
uwagę, że problematyka polityczna, wbrew 
głosom, które twierdziły, że ONZ stopniowo 
staje się terenem dyskusji ekonomicznych, 
nadal pozostaje w centrum uwagi organiza- 
cji. Z wielkim zainteresowaniem oczekuje się 
na nowe propozycje tworzące ramy pokojo- 
wej współpracy i współistnienia. Przypomi- 
na się przy tej okazji polski projekt „Deklara- 
cji o wychowaniu dla pokoju”, wyrażając 
nadzieję, że na obecnej sesji zgłoszone zo- 
staną projekty równe znaczeniem inicjaty- 
wie polskiej. 

W dyskusji możliwościami utrwalenia 
światowego pokoju poczesne miejsce zajmą 
z pewnością postulaty likwidacji tzw. lokal- 
nych ognisk napięcia. ć 

Szczególną uwagę nadaje się także pro- 


blemom zahamowania wyścigu zbrojeń — 
_ | rozbrojenia. Duże zainteresowanie tą pro- 


| © LIKWIDACJA POZOSTAŁOŚCI NEOK 
- LONIALIZMU. i 
ków ses 


We gór, a głównie na ich 
pograniczu na Pogórzu Kar- 
packim, osiedlił się czło- 
wiek. jałowa ziemia i w mozolnym 
trudzie karczowane nowiny, nigdy 
tu nie mogły wykarmić ludzi do 
syta. Przez długie wieki ciężki i pa- 
miętny w tych okolicach jest przed- 
nówek. Głód i pomór są tu częstymi 
gośćmi. Nic więc dziwnego, że ma- 
ło tu osad i mieszkańców. Z zacho- 
wanych w Watykanie dokumentów 
wynika, że na terenie późniejszej 
Andrychowszczyzny, w latach 
1325-1327 znajdowały się tylko 
dwie wioski: Wieprz z dwustu mie- 
szkańcami i Inwałd. Andrychów po- 
wstał dopiero pod koniec wieku 
XIV na obszarze gminy Wieprz, 
a założyli go osadnicy z Czech. Zwał 
się wtedy Gindrzychów. W spisie 
beneficjów Długosza jest już wy- 
mieniany Andrychów, jako należą- 
cy do gminy Wieprz. Jest to rok 
1440. Później powstają następne 
okoliczne osady jak: Roczyny, Tar- 
ganice, Rzyki, Przezinka i Zagórnik. 


dy ziemia uboga, człowiek 

żyjący na niej musi się oglą- 

dać za innymi sposobami 
utrzymania się przy życiu. Andry- 
chów od początku swego istnienia 
stał się ośrodkiem rękodzieła tkac- 
kiego, które w wielu okolicznych 
wsiach stanowiło jedyne zajęcie 
i źródło utrzymania mieszkańców. 
Z czasem przestała już wystarczać 
własna uprawa Inu i sprowadzano 
go nawet z odległych miejscowości. 
Już w XVI w. drelichy andrychow- 
skie, znane były w całym kraju i po- 
za jego granicami ze swej doskona- 
łej jakości. Ale pierwszej pewnej — 
pisanej wiadomości o rozwoju tego 
przemysłu, dostarczyli nam... zło- 
dzieje, a dokładniej zachowanerak- 
ta sprawy o kradzież płótna, która 
odbyła się na zamku andrychow- 
skim w dniu 22 października 1674 r. 
Winnych, w przytomności wójtów 
gromady Wieprz, Roczyn i Andry- 
chowa orazks. Fieskowicza z parafii 
Wieprz, sąd z całą surowością 
ukarał. 

W XVIII wieku handel towarem 
tkackim dawał już niemałe zyski. 
Drelichy andrychowskie wywożo- 
no do Węgier, Czech, Rosji a nawet 
Włoch, Holandii i Anglii. Że zara- 
biano sporo, świadczą choćby tes- 
tamenty po zmarłych kupcach. I tak 
na przykład zmarły w 1752 r. Woj- 
ciech Węgrzynek. zapisuje spore 
kwoty na odprawianie mszy i to nie 
tylko w Andrychowie ale w Krako- 
wie, Częstochowie, Kalwarii 
i w wielu okolicznych kościołach. 
Ponadto obdarowuje suto wszyst- 


Nasz Andrychów chociaż lichy 
Przyodziewa świat w drelichy 


Z piosenki ludowej — XVIII w. 


ZOBACZYĆ 


NIEWIDZIANE 


PRZEŻYĆ 


a E 1 ddd WODE |: aĘ, 
Jeden z niewielu zabytkowych domów w Andrychowie, który pamięta dni sławy miejscowego 
rękodzielnictwa 3 


kich członków rodziny, a wśród 
ubogich poleca rozdać 300 złotych 
i po kawale mięsa ze specjalnie na 
ten cel zabitej krowy. Żonie Annie 
daje „warsztat obrusny z podnóża- 
mi i wrzecionem, spulerz, wrzecio- 
na spularne, kocieł z warzelni, bar- 
do serweciane, zagrodę i dom.” 
A co robi tak bogato opatrzona 
wdowa? Jeszcze tego samego roku 
wychodzi za mąż! 


oku 1767 dnia 24 paździer- 
Wsie uzyskuje Andrychów 

godność miasta, nadaną 
przywilejem króla Stanisława Au- 
gusta. W przywileju królewskim 
czytamy: „,...gdzie nie bez zaszczy- 
tu krajowego i pożytku skarbu ko- 
ronnego manufaktury obrusów, 
drelichów i innych od lat kilkadzie- 
siąt trwające, pomnażają się iz tam- 
tejszych ludzi sposobnością i stara- 
niem nie tylko w państwach na- 
szych ale i w cudzych krajach prze- 
dawają się.” Przywilejowi temu jed- 
no tylko można zarzucić, że skrócił 
tkacką przeszłość Andrychowa do 
lat kilkudziesięciu. 

Kwitł tedy w Andrychowskiem 
dobrobyt i bogactwo, aże ludbył tu 
wesoły i skory do zabawy, rojne 
i huczne bywały tu jarmarki, weseli- 
ska i zabawy. Pito też tęgo, do czego 


przyczyniał się również i obyczaj 
cechowy, nakazujący aby wszystkie 
kary były przez uczniów, czeladź 
i majstrów, opłacane piwem. Tak 
samo też i do cechu się wkupywa- 
no. Były w tym czasie w Andrycho- 
wie dwie pokaźne karczmy a i po- 
mniejszych kilka. Nie należy się 
więc dziwić, że w 1804 roku wyraź- 
nie zniecierpliwiona miejscowa 
władza taką oto podjęła uchwałę: 
„W dni targowe żadna skarga w ju- 
ryzdykcji nie będzie przyjętą, gdyż 
popiwszy się najwięcej idą i naj- 
nieznośniej uprzykrzają się.” Zaba- 
wa zabawą, ale przede wszystkim 
była praca. 


skich, które znacznie przyczyniły 

się do rozkwitu Andrychowa, ja- 
ko żewojsko potrzebowało ogrom- 
nych ilości tkanin na mundury, po- 
jawiają się tu pierwsze maszyny 
tkackie. W roku 1847 Galicyjskie 
Towarzystwo Gospodarcze publi- 
kuje sprawozdanie, w którym 
wspomina się obszernie o Andry- 
chowie. „Drelicharze andrychow- 
scy miewali swe składy w Stambule, 
Smyrnie, Aleksandrii, Wenecji, 
Marsylii, Barcelonie, na północy zaś 
w Lubece, Hamburgu, Gdańsku 
i Moskwie; śmielsi zapuszczali się 


JE w czasie wojen napoleoń- 


nawet do Persji. Dziś najdalej na 
Wołoszczyznę z jednej, a do Czech 
i Austrii z drugiej strony zachodzą... 
Do tego upadku przyczyniła się i ta 
okoliczność, że bawełna, ten głów- 
ny żywioł nowoczesnego przemy- 
słu i pod skromną strzechą andry- 
chowskich tkaczy swój wpływ wy- 
wiera, a tym samym dawną domo- 
rodną jędrność i wziętość ich towa- 
rom odbiera. Do jakiego stopnia 
podniosło się tamże spotrzebowa- 
nie bawełny, możemy wnosić stąd, 
że przemyślny Mehmed-Ali, jak 
wiadomo właściciel całego plonu 
bawełny w Egipcie, polecił nawią- 
zać handel z cechem andrychow- 
skim." 

Ponieważ autor nie jest w naj- 
mniejszym nawet stopniu powiąza- 
ny z producentami andrychow- 
skich tkanin, jako że dawno już ich 
nie ma, może powiedzieć całą 
prawdę, czyli to, co kryje się za 
dyplomatycznym milczeniem auto- 
ra dokumentu Towarzystwa Go- 
spodarczego. Podstawową przy- 
czyną upadku andrychowskiego 
tkalnictwa była pazerność na szyb- 
kie zyski, miejscowych początkują- 
cych kapitalistów w większości już 
nie Polaków. Krótko mówiąc, pro- 
dukowano masowo tandetę z coraz 


lichszej bawełny, a tkaczy wynagra- 
dzano tak, że nie starczało na życie. 
Najważniejszą jednak przyczyną 
upadku było powstanie wielkich 
fabryk, to one zabiły andrychow- 
skie rękodzielnicze manufaktury 

W 1921 roku Albin Jura w pracy 
„Drelichy andrychowskie — kartka 
z dziejów przemysłu i handluwyro- 
bami tkackimi w Polsce”, z której to 
pracy korzystałem pisząc ten drty- 
kół, zanotował: ,,..z czasem po- 
winna okolica Andrychowszczyzny 
znowu zakwitnąć walnym tekstył- 
nym przemysłem.” 

Jesień roku 1979 — wracamy do 
teraźniejszości. Czy nadzieje Albi- 
na Jury sprawdziły się? I tak, i nie. 
W żadnym domu nikt już nie tka 
płócien i drelichów, ale za tow god- 
nym mieście Andrychów, w AN- 
DROPOLU co sporą część gruntów 
miejskich zajmuje, płyną nieprzer- 
waną strugą miliony metrów baweł- 
nianych tkanin. | można to zoba- 
czyć i przeżyć, bo Andrychowski 
Kombinat Przemysłu Bawełnianego 
nie zamyka swych bram przed pasa» 
żerami wycieczkowych autokarów 
z szosy E-7. 


JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. autora 


ły, że ich synowie obowiązkowo stają na podestach i na skinienie ręki dyrygen- 


ta wydają z siebie głosy. Koleżanki też 
narzekają, iż zawala 


śpiewają i choć im lepiej idzie, to niektóre 
im się cały plan dnia. Próby wypadają w różne dni. Wtedy, 


Krzysiek przyszedł ze szkoły bardzo smutny. Rzucił w kąt teczkę, usiadł 
przy stole i chwilę myślał. Potem poszedł do kuchni, wyjął jajko, wbił je do 
szklanki i... całą zawartość szklanki wypił. To było coś zupełnie nowego. 


Na drugi dzień powtórzyła się ta sama historia. Myślałem, że to może jakaś 
nowa sportowa dieta, ale wszystko się wyjaśniło, gdy z pokoju zaczęły 
dochodzić — najtrafniej można to nazwać — smętne zawodzenia. Krzysiek 
śpiewał! Cała rodzina jak najszybciej opuściła mieszkanie, bo każdy miał pilne 
sprawy do załatwienia. 


Trzeciego dnia wszystko się wyjaśniło. Krzysiek śpiewa w chórze i w domu 
po prostu ćwiczy. Chce być lepszy, bo na próbach fałszuje, ciągle wydaje z 
siebie nie te dźwięki, o które chodzi dyrygentowi, słyszy po kilka razy nieprzy- 
jemne komentarze o swoich uszach i o jakimś słoniu. Wszyscy w rodzinie 
wiedzieli, że Krzyśkowi słoń na ucho stanął, gdy nucił coś nigdy nie wiadomo 


Wszyscy do chórów! 


było czy jest to nowy przebój Boney M. czy nastrojowa ballada Waweli. Jeszcze 
się na nim w szkole nie poznali? 

— Po co ci ten chór, daruj sobie, chodzisz na treningi sportowe, uczysz się 
angielskiego, działasz w harcerstwie (tam też przecież śpiewasz i dziwne, że 
wytrzymują z tobą na biwakach) i jeszcze jeden obowiązek? Ty się do tego 
chóru po prostu nie nadajesz — perswadowała cała rodzina. 

Odpowiedź zaskoczyła wszystkich. —* 

— Ten chór jest obowiązkowy! Ja muszę śpiewać w chórzel Muszę chodzić 
na próby! Mam dość tego chóru, ale muszę, bo inaczej będę miał obniżony 
stopień z wychowania muzycznego i z zachowania. 

Taka informacja przeraziła nas wszystkich. 

Na wszelki wypadek mama zrobiła wywiad w szkole. Może Krzysiek po 
prostu jest ambitny, koledzy śpiewają w chórze to i on chce? Okazało się 
jednak, że rzeczywiście chór jestobowiązkowy. Mamy kolegów też potwierdzi- 


gdy pan od śpiewu ma czas, lub gdy zbliża się jakaś akademia. 

Szkoła każe — uczniowie muszą, rodzice się godzą. Tylko po co? Są przecież 
lekcje wychowania m — rzeczywiście potrzebne. Poznać na nich 
można podstawowe wiadomości z muzyki, trochę historii. W niektórych 
szkołach mówi się nawet o muzyce młodzieżowej, a także próbuje rozbudzić 
zainteresowanie muzyką poważną. | wszystko bierze w łeb, gdy każdy musi 


Gdyby naśladować taki sposób postępowania, to w każdej 
) szkole mogą być 
reprezentacje sportowe we wszystkich dyscyplinach sportu. Nieważne jakie 
a ma, póki ają się jednemu trenować tenis stołowy, drugiemu biegi 
): lu skok o tyczce. Tylk. Ę 
Tak samo jak w chórze. O R o/beye aj 
Ciekawe jakie mają "argumenty szkoły, zm ja 
, które zmuszają swoich uczniów do 
śoieeracie w chórze. A może pozwolić śpiewać tylko Ga którzy chcą i mają 
głos. Dla nich wtedy próby będą o wiele ciekawsze, bo nie będzie tych, którzy 
muszą otwierać usta. | w ten sposób obie strony będą zadowolone. 


KAZIMIERZ PASEK 


„OCZ 


Na przekór wszystkim 
uwierzyłam w tlę 


Wasyaika emsglu sią w saslyim 
tabu esbulnym, Ha jest lelewe syna 
milą, eebql frokajca Fujolnie nie 
masumiem dlareego Hokurzali [e] 
w oskud Hisras bylani świerkiem, 
In pojslakiwala w kąrle, Marlan ją 
ulala lnie mojłam patrzeć na lu 
wazysiku alasjątnie Alariwilu male 
leś ln le tlenie nadąża ś przerabia 
niem matealu askolnejgu=" Posta 
nawilam jej pomóc Grabialam 
* ią A (lima slam, robilam 
wasystkn, eu sią mieśrilo w male 
możliwościach Wierzyłam, 26 wy 
allsk nie pojde la marno, Ila też 
ślą atolu Ma retetecli miesiącach 
wythowawe syni etwlendsiia, że fla 
mdetądnąła sią w nara Od klasy 
oaseśe  nieslely  „udstawała” 
lwalana jednak przes panią, ew 
iw ehątnio| Aida) du naukl, Ja 
* przyjemnością przes zały czne je] 
zomajałani Hadezedli koniec roku 

yrliowawezyni s radością wią 
tsyla Kl awimleciwn, na klorym 
wiilniały znalużane rewórki Totus 
Ha zalicza sly do średnie uczniów 
Mimedea midziąkuje, że zachęcam 
Ją do nauki palna BNIWSJAZMU za 
reqla nowy rok askolny 


„klika! 


| WZ AE SIZ GAIA AT 


Urażyna Przegendza, ul, ślą: 
ska 16 m 1, 40-741 Kalowii 
pragiie nawiązać kureeponiten 
A koleżankami | kolegami 
miesskająrymi w Domach 
Dalerka, 


Krzywila 


Upepodyni naszej Udy zylnąły 
pieniądze. Byla ta suma ak I lyslą 
tm, zebrana Iejqo dnia na SKO, Wa 
wizas Kinięa, dziewezyna przewn 
Urąra grupie „arystokratów klaso 
wytch, posądziła mnie o krasi? 
Mintywarja byla jena: poniewa? 
djriee mój jest alkoholikiem kilka 
krotnie katahym więzieniem za 
rożne kradsieże, jatoż muszą kraść 
„Miedaleko pada jabikw od jabłoni” 
- Jakie szepły wpadały miedo uchm 
wiąkszońć Kay uwierzyła Kindan 
Usllowalam tHumarzyć, 12 nie mam 
z lą sprawą nie wapolnejo Przery 
wano miw polowie zdania mówią 
r MAL ojrzulek, złodziej 
ka" Zariekalam z bólu ząlry, aby 
nie płakać Ha domiar złego l wy 
chowawrzyni uwierzyła tym pola 
skom - atraciin do mnie zaufanie 
Gdy pa kllku dniach Jola znalazła 
pieniądze ustebiewdomu (podob 
m zaplątały cią qydzieś, Kinga na 
polecenie pani wychowawezyni 
Imustała przeprosić mnie przy calej 
klasie Czułam w tych przeprael 
nach ogromną nies zeraść ( hula 
lam przestrzec takich jak Kinjęa, abry 
Ieepantetawnie nie oskarzali nijęly 
niknqa! Uważam, że la, 2 mój o) 
(let fa alkolańikiem nie ma ża 
Unego wpływu na moje prastąpowa 
me Miktnie powinien osądzać dru 
kiego na podstawie postępowania 
rodziców! 

„asręł” 


śmutno mi, 
bo nie rosną 


Mam fblatiylka 150 m wareeu 
Mie lubiq algdsie chodzić. wstydzą 
<lę mojego wzrostu Kależankii ka 
ledzy pó premtu wyśmiewają sly ze 
mnie. Ca mam rałaćn 


Oprawa Marka, a Mióraj obicomy 
Wam opowiodaiać, miala awój opilog 
na przełomie końca atarogo | początku 
nowaojdo roku askolnogo, Mlajaca, |ak 
również czna, nia mają znaczonia dln 
taga, o czym bądzle mowa Magla alą 
10 zdarzyć w Warezawie, Howytm Tar 
(u, Kkmtowionoh, w każda] azkala, kln 
ala czy drużynie 

Marak, dotychozaa dobry uozań, 
4 udam zdal da naatąpnoj klany 
W początknoh nowago roku azkolno(go 
mae wybrano go na drużynowego, ani 
przewodniozącego samorządu klnoo 
wodo, choć powazochnia znany byl 
jako doskonały organizator I lubiany 
kolega Z proponowanoj funkojl prze 
wodniezącego azkolnogo Kala Ligl 
ochrony Przyrody zrozygnował anim 
placzego lak alą atala? 

Ma początku roku szkolnego wynik 
nąt problem wyboru przewodnicząca 
po amrmorządu klasowego, Fa krótkio| 
Uyskuajl z udziałami wychowawozyni 
doezl do wniosku, ża najlopezy bądzla 
Marok, Cala klasa nalażala do harcora 
twa, a on poni funkoją drużynowago 
Claszył alą zaulaniam (Jak alą późnioj 
okazmło pozornym) kolażanak | kola 
dów, Uocaniali go równiaż nauczy 
tola 

Na lekcji biologii pani zapowiadzia 
la, ża tego dnia odbądzie lą plarwaza 
w lytm roku azkolnym poeladzanie Za 


rządu Ligl Ochrony Przyrody, Jnka ża 
pantad blalogii była powazochnie ca 
niona, na zabraniu atowiii siq „ozołoą 
wi” aktywikol I działnoza azkalni Prza 
wadniozącym Kota Ligi Ochrony Przy 
rody zomiał Marok, Faltom było |aozoza 
klika taklohi zabrań organizacyjnych, 
apotkań związanych z przygotowania 
m do tych, czy Innych uroczystości 
w azkoln Ma ozalo każdago nowógla 
zapołu zawaza elawal Marak, Barta 
wal taż w wialu kankuraenoh I allmpla 
dnóh przedmiotowych, przynosząc 
„ohwalą” awojoj azkola 

lomba zacząła pąkać od momantu, 
klady Marak znozątłmiać klopoty znau 
ką. Dziwna atrnaalora turmiującogo 
podniecenia naraalala Kalodzyrmówi 
I „Ma, proszą, ljarnu też czanamni 00% 
aią nla udaja”, Mnuozycialo wyrażali 
zdziwiania „Jak ta, ty, Marku, Inkl 
dzlainoś apolaczny 1 masz klopoty 
« nauką” 

Gakolnae nlopowadzania Marka ad 
ijaly alą oornz wyrażniaj na afoklnoh 
Jego pracy epołacznoj. To już nia byly 
1a nama zblórki ca dawnioj, nia ta 
nakadormia, któryoh="byl" głównym 
iwóloń 

Co nato osoby znajbliżazagoa środa 
wiakan? Anla reprezamiuja opinia kola 
żanok | kolegów Marka, Wychowaw 
czyni klney — zdania ady Fodagodi 
one] 


Ania Nądą szózora, To byla bardza 
dziwna aytunoja, Z jodno| mirony za 
zdrościóry Markowi wazystkioh un 
koli, uznania nauczydali Z druglaj 
arony podziwiallórny Jak orto wazyał 
ko potrmtii fajnlo robić, Przygolowy 
wanie z nim na przyklad akadomii 
szkolnych to byla frajda, a nia abawlą 
zo, Mauczydiola tylka formalnie 
w tym uczowtniozyli Fatomm, klady Ma 
rok zaczął mloć klopoty, wydaje ml alą, 
20 byl za bardza dumny, abry zwradnó 
alą da kogokolwiak z prośbą o parmo 
Czy próbował kladyś dziollć ewoją pra 
04 miądzy namiż Przypominam sobla, 
ża raz zlocii zrobić 006 Marolnowi (Ja 
don z zaetąpowych), później zżymmał 
alg, 20 byla ta zrablana żla. Wiącoj 
tnklohi sytunoji Anla nie przypomina 
sobie, Ha prytania > 00 by bylo, gdyby 
Marok przestał nagle polnić wazymikia 
lunkoja? > Anla adpowlada 

Myślą, ża początkowa bylyby 
trudnośol, Ale nie ma ludzi nlozasią 
plonych Myć moża robota nzłaby wal 
naj, trochą gorzoj, ale w ostatecznym 
rozrmohunku 006 by elą działo, Mila 
wierzą, abyśmy nie mogli poradzić 
aoblo boz Marka 


Wychowawazyni klasy:  Mumzą 
przyznał, ża podobnia jakinni nauczy 
olala nla zdawałam sobla uprawy, ża 
na Marku opoczywa taki ogrom pracy 


Rozstrzygnęliśmy konkurs na 


GRY, JAKICH JESZGZE NIE BYŁO 


CIĄG DALSZY ZE GIM 1 


Ma konkurs Gler Jakich Jeszcze Mie Była, ogłoszony w 72 
Awiata mlodych Z18VLZ0r wpłyngla wi prace 
upisy różnego rodzaju gier Wszystkieone zastały przez jury 
konkur sumiennie przeczytane, sprawdzone | ocenione 
kwalifikowana A rac, 
£ czego Irzem aularom przyznana rzy pierwaźe nagrody 
Okołn dwustu prac zdyskwalilikowana: w części nie odpo 
wiadały ane warunkom konkursu (nfo brak rekwizytów), 
w rząśei były a mniej lub bardziej udalne opisy „wyśćljju 
pokajw” z kapalami, ć6 nie jest zadną nowością I przestrze 
palimy przed tym Hiektarzy autorzy wpadli w taką jlęgania 
„Alu gry potrzeba 15 
woreczków plastikowych, 7 starych trampików ANO zalądzi 


Mnerze 


ba ostatecznej (inalowej jęrujry za 


manią, że pleali w ewoieh grach 


Jakie prace, niestety, adjrdaly 


Jury konkunowe pad przewndnietwem redaktora nac zel 


HH nagrodą 


[UTD 


LUMAJA 


1a Waloch 


MATIHA( 
JUGTYNA PIMUZCWAŁA (Kalowicn 

„Mojo dą”, zamieszczoną wGnize „wiatablodych” litry, 
klór nazwaliśmy „Ma aka” 


1 nagrodę - KUCHENKI TUMYSTYCZNĄ 
CYCHYKA (Miolskorkiala) za yrą „Ucha”, zamieszczoną wh 
świata hdladych” 

Jury uznała, ze do dziediąciu nagród książkowych proton 
duje aż 42 autorów nadesłanych gler, są one bowiem jedna 
kowo dobre | ciekawa Wylosowano wiąc opośrad nie 10 
nazwisk nutorów, którzy te nagrody kalążkowe otrzymają 
Kraśniów, Andrzej € Magrek 
Daniel Fiątkowaki 
Jarosław Nacdlan Lublin, Iwana ajdowska Koszalin, Dora 
(wazy, Mawomir Orwat Wiaclaw, Waldemar 
Madnik = Zlobiena, Westa Woron 


NADMUCHIWANY 
Wolnawiec) za dwie pry 


adobylu 


alobyl IGNA 


Gdańsk Oliwa 


Klobuck, Mańnaś Jandala  Zlorieniec, 


calle 


Neji „wisla Miadych raf a wreszeje kankure, rg NALUATY ewytdqzceami Hagrody prześlemy proczią 


4 powndów wyżej opisanych Iry 
zachionnym 


| nagradą  ŚPIWÓW zdobył GKZEGOWZ MAŁAG U qrlek 
Zdrój! 4 grę, tyś nazwdaliśty „Góra dół” | opisaliśmy w 4 


neze „wiata kdladyci" 


lu zadaniem niełatwym pra 


Gry nadesłane na konku, adatychezawnie zamieweć zane 


w „ówiecie Mladych”, bądziemy publikować na naczych 


lamach 


Werystkim, którzy waląli udział w naszym konkursie ser 
decznie daąkujemy I zapraszamy do ndstąpnych 


STARAŁEM SI 


pozalekcyjnaj Trakiawaliśmy 1a 
wuzycika jaka oa6 naturalnego, za da 
Marka można zmródió sią 4 różnymi 
sprawami Wydwam sią ryś bardziaj 
dojrzały ad innych ucznióm, Wardnaj 
poważny, odpawmieddainy To ddąki 
NS Marka wiola naszła 

olo z mlajsca Problemy £ nauką 


praw 
m m 
zacząły sią nagle Ma od rarusn waryal 
kich przedmiotów. Majlopazym ra 
wiązaniom bądzaia odolążonie go ad 
tylu obowiązków 

Maroko Migdy nia 
0 ezezagólne wzglądy ani kolegów, ani 
nauozyciali Mie śmiałem odmawiać 
coraz lo nowych lunkoji, które mi pro 


zablagałem 


ponówano, Z każdaj staralam siq wy 
wiązać jak najlapioj. Tak naprawdą 1a 
ohyba nikt nia chalat ml pomóc, Bzy 
ka przekonalem alą, ża na Innych nia 
tma 00 Ilczyć, wazysiko trzaba zranić 
samamu, a nauczyclala woląż ządali 
nowych rzeczy, Majbardziaj bolała za 
wińń, Jaką zacząłem odczuwać przy 
plorwazych niepowodzoniach w nau 
ce, Ta mnie bardzo zdoprymowalo 
| uqdzą, ża dlmntago z małych probla 
mów zacząły alą robić wialkia, Biąd 
ten niaudany kaniar 

Mari w nowym szkolnym roku, Jaki 
bądzla dla Marka? 


JANUBZ KUNAK 


CZYTELNICY 


Czy Nagłowice 


Rówieśnicy 
4 czterech stron 
świata 


(alanda dal Nada mia płjdńe A 


Mas |aszcze dua 64a na naką 


uraaą 


w bydu > parasńńa ajciax 
Mesz w dama i pn W [OJ NA 
palu 
(aAanńda Warda ma hca W aruóda 
jest lak wapraniala Maucryciel olńacal 
skończyć im opzaadać Misańą ich 
kraju, Ekwadoru Mól 
Mi 


hardza ńy 


«a, w Mórym Pyjatmy, |jaal 


elicena. Tam 


[4 Anqaj 
strania Andtm, zaceyna sią dungla 
lak dalaka odważyli cią zajść Miospa 
nia. Ala dalej już nie 

To Yalanda mogła sofia wyciwańć 
Dokała jej wsi rozciąga sią dżungla 
Jaś 


| Wszyscy WIENZĄ (4 6 rnaćry 


„ajdniese tam niepirygolowawy, [a 


20 metrach zgulńce drogą 
Ala Yalanda nie usłyszy sakańcae 
ma hiatlani ewago Waju Mu 
trwać 
laj preyladóka powiednala 
Mia 


rozumiem 


a rabiea tyle 


zamieszania Kledyśludna mieli dna 
tylka pala, alry pomagały IM w pracy 
Działaj ana choą sią uczyć, czytać I pl 


saG A lo M 


Fatom kończą akalą Idq da nastąpnej 


uje masą pieniądry 
w mieście | tyle pa nich zostaja Mia 
rozumiem tego w ogóle 

Ala Yalendn czuja to daskonala, Zą 
rak małe akońcry askal 


| Jeśli rodzica pomwalą, to pojedzie da 
miasta uczyć sią dalej. I nigdy wiedy 


ma wróci na wieś (ach) 
PISZA 


czeka zagłada? 


Jestem uczannioq leaum humanietycinegoa, 6 naszym patronatem jest Mikataj floj 


Diataga £ wielką radańcią przyjątam propozycją wysiacaki 


Maglowio Z amykulu w „Fanaramiae” pł 
pąkna muzaum, a także okazały park 
„okazałego museum”, 


Dąty pana Meja 
Jak wielkia Irylu r 
zasialan w Naglawdcach ressypujący sią dwarak, madasia cola 


tadadnnego nlasiaczka fioja 


dowmiadsiatam elą, ła |oel lam 


aldwienia, gdy e 


wyobnadó!l Mia umiałam opanować lee W ruinie ryty poroaurancana malaraca | kaląski, fm 
podtadza walały slą elosy brudnych | euchnących naczyń Podłoga pąkata, m atrap gród 


zawalaniom W takim alania zaatalam 


jąkna muzeum 


nd miasskańców Maglowiu 


dowiedziałam sią, ża lakatorem dworku ryt dam dalocka Miesakańcy pw rseprowadern 
aaewaili lam la, ca niepatrzekna, brudna | anlaeeeana Opla mój jest jak najprawalatwocy 


Maglowica rzeczywiócie reaka zaglada A odpowiedzialni sa kulturą wtym rejonie śoal 
zanną pamiątką pa ojcu llaratury na paotwą osaaulohuliganów Maża klnń salniarmann 
wymi bądz Inierwaniawał? Haglowica rzakają (wn) 


Alaksanira Ma 
ńwiątachiawiea 


Świadome marnotrawstwo 


Wyrunając ostatnia śmieci zauważyłam reac, która male nimal znosokawała W ómiel 
niku lazala atarta śwlatagu |aszoża, a gnijącedo już chlsba Kyla ana daść duża, radna wlyi 
Hyla wią darnyślać, zenia wyrucia ga jedna osoba Obrea aniwny mamy Już prowia sa aby 
Kalnicy, Jak ca raku, pracowali dalań Liao, dastawnia walesąc a kato alarm, a lans udala 
lakkamyślnie niesesq atakty eli pracy, wyrzucając ehlelr da śmietnika A przecie [iraea 
w tym raku palntarmawala, sa osgóć shaża rzeka bądsielmpanawać Olyby wiąc ludsle niw 


kupowali ehlelia „nazapae” talnpor w duzym atapolu byly ebądny Lusle jednak 
crąoia uwakają, ża lepiej kupić ea duża, a pródniej roaaiki wyrańić Ponad w wielu ki 


Iny głód Preacieś ten wyteucany ehlali móglby Im pomós Czytelnicy, sajraniątajcim 


ay chlalrna wagą slalal (Iva) 


Darek Kanach, ul M Olwabrega 14m 76, 20011 Luldin 


owiedzieć, że na ten kon- 
<cert oczekiwano z niecierpli- 
wością to zbyt mało. Tysiące 
zwolenników grupy opanowa- 
ła prawdziwa gorączka. Bilety 
na koncert rozeszły się bły- 
skawicznie. I niewielu było ta- 
kich, którzy zwracali uwagę 
ma przestrogi niedowiarków 
twierdzących, że to nie będzie 
prawdziwy koncert, bo ciem- 
noskórzy wykonawcy z Boncy 
M. niechętnie występują na 
żywe, korzystają z taśm ma- 
gnetofonowych, a swój udział 
w Śpiewaniu ograniczają do 
otwierania i zamykania ust. 


Nic z tego. Boney M. przy- 


jechała do Warszawy w zna- 
komitej dyspozycji artystycz- 
nej i wsparta ważącą wiele ton 
aparaturą nagłaśniającą dała 
występ, który rozentuzjazmo- 
wał 40-tysięczną widownię na 
stadionie „,„Skry””. 

Żałować tylko należy, że 
niektórzy słuchacze upojeni 
"muzyką zespołu trochę się za- 
pomnieli i musiały zaopieko- 
wać się nimi służby porządko- 
we. (kp) 


Rurociągiem (niewidocznym na zdjęciu) wypływa 200 I wody na sekundę: Jaz 
zapobiega odpływowi natlenionych wód powierzchniowych. Właśnie tu dr 
Czesław Mientki kontroluje poziom wody w Jeziorze Kortowskim 


Fot. K. Adamows| 


a prawo komin starej ciepłowni 
Nacini Rolniczo-Technicznej 

w Olsztynie, na lewo komin wysta- 
jący z Nowego Kortowa — kompleksu no- 
wych budynków tejże uczelni. Przede mną 
szare domki jednorodzinne osiedla Dajtki, 
z daleka do złudzenia przypominające bu- 
nkry. Za mną nowe domy akademickie: 
typowe bloki w szare paski. Najszpetniej- 
szy stanął prawie nad samym brzegiem. 
A -pośrodku Jezioro Korrtowskie. Może 
i było kiedyś perłą. Lesisty zachodni brzeg 
do dziś prezentuje się stosunkowo nieźle. 


Spacerowałoby się tam przyjemnie, gdyby 
nie cuchnące strumyki. Niektóre z nich 
prowadzą ścieki ze Słonecznego Stoku — 
malowniczo położonej kolonii domków 
jednorodzinnych. Osiedle nie zostało na 
razie skanalizowane. Przecieki z tamtej- 
szych szamb trafiają w końcu do jeziora... 

Kortówka, rzeczka łącząca Jezioro Kor- 
towskie z Krzywym, teoretycznie powinna 
być czysta. Chyba, że nawali kolektor, 
wtedy prowadzi same ścieki. W dniu mojej 
wizyty zapach i barwa wód Kortówki do- 
bitnie świadczyły o tym, że oczyszczalnia 


Na odsiecz zagrożonym jeziorom 


Rurociąg 


deską ratunku 


ma trudności, Od strony wschodniej do 
pływ Stołówka, zwany ladniej Parkowym, 
doprowadza ścieki z jadłodajni i kilku 


budynków uczelni. To, że w tych warun 
kad jezioro nadal żyje jest zasługą prze= 
prewadzanego od 23 lat słynnego w kraju 
i zagranicą eksperymentu kortowskiego. 


W latach pięćdziesiątych zbiornik był 
już właściwie martwy. Życie utrzymywało 
się tylko w warstwie powierzchniowej do 
głębokości 4 metrów. Niżej nie tylko bra- 
kowało ienu, lecz występował tam trujący 
siarkowodór. Żeby przywrócić życie w je- 
ziorze, irzeba było natlenić jego wody. 


Profesor Przemysław Olszewski z ART 
w Olsztynie wpadł na prosty, ale genialny 
pomysl. Należy zatrzymać w jeziorzę wo: 
dy powierzchniowe, bogate w ilen, u od» 
prowadzać zeń zatrute siarkowodorem wo: 
dy głębinowe, (Jezioro Kortowskie jest 
jeziorem przepływowym). W tym celu 
profesor zaprojektował drewniany ruro- 
ciąg, którego wlot miał się znaleźć na 
glębokości 13 metrów, Rurociąg został po 
prostu zbity z desek sposobem chałupni: 
czym. Pod wpływem ciśnienia hydrostaty: 
cznego wpływała doń woda glębinowu, 
odprowadzana do rzeki wypływającej z je- 


ziorw, Jaz pobudowany na tejżo rzece zapo 
biegał odpływowi wód powierzehniowych 


Co zmienił rurociąg? 


Cykl życiowy jeziora W normalnym 
jeziorze latem woda miesza się tylko do 
glębokości 6-8 metrów. Niżej znajduje nię 
chłodniejsza, boga w związki mineralne 
| organiczne woda stojąca, Ścieki I spływ 
wód z pól dostarczają jezioruazon I foxlo 
ru, Te _pierwianki tak pożyteczne ulu 
upraw = dla wód są wprost zabójcze 
Wakutek użyźnienia zbiornika rozwija ulę 
masowo plankton, Woda staje się zielony, 
BEsIĄ „zupą”. Obumarle szczątki organi 
czne opadają na dno, Ale w wyniku rozklu 
du powstają związki szkodliwe dlu życia 


(mln. siarkowodór), bo w nie przewie 


trzanej warstwie przydennej brukujo ie 
nu, Duża część związków organicznych 
nie ulega rozkładowi. W efekcie na dnie 
gromadzi się mul. Jezloro spłyca się, zu 
mienia w zamulony slaw, zarastu, 

Jak widać, jedynym ratunkiem dla je 
zior jest len, Normalnie jesienią temperu 
1ura wody w zbiorniku wyrównuje się 
Następuje wtedy wymieszanie | natlenia 
nie calej masy wód. Dzięki rurociągowi 


W WARSZAWIE 


profesora Olszewskiego proces nadeniania 
rozpoczyna się do czterech tygodni wcześ- 
niej niż zwykle. Nie udało się jednak natle- 
nić całego jeziora. Rurociąg nie sięgał do 
samego dna, Warstwa przydenna pozosta- 
wała nadal nienatleniona, 


Zanim został 
zmontowany... 


Budując rurociąg z tworzywa sztuczne- 
go o przekroju 60 cm, trzeba było pokonać 
niejedną przeszkodę. Po pierwsze takich 
rur nie produkuje się u nas w kraju. Z po- 
mocą pośpieszyli jednak naukowcy z In- 
stytutu Okrętowego Politechniki w Gdań- 
sku, którym kieruje prof. Jerzy Doerffer. 
Byli bowiem w posiadaniu nawijarki do 
produkcji rur z włókna szklanego nasyco- 
nego żywicami syntetycznymi. Przekons- 
truowali specjalnie swoją maszynę i już 
mogliby wytwarzać odpowiednie rury: tyl- 
ko z czego? I włókno szklane i żywice, to 
surowce deficytowe. Trzeba było po nie 
jeździć aż do Rzeszowa. 

Następny problem: gdzie produkować 
rury? Obliczenia doktora wykazały, że ta- 
niej będzie sprowadzić nawijarkę z Gdań- 
ska i uruchomić produkcję na miejscu. 
Gdańską ekipą kierował mgr inżynier Boh- 
dan Biernacki. Doktor Mientki czuwał 

nad całością mając do pomocy mgr Annę 
Muchową. Przez tydzień, w którym ukła- 


Rurociąg profesora Olszewskiego dzia- 
lał przez 18 lat. Choć zbawienny dla jezio- 
ra, sprawiał jednak sporo kłopotów. Deski 
butwiały, rurociąg trzeba było często 
uszczelniać. W końcu konstrukcja nada- 
wała się tylko do rozbiórki. 


KONKURSOWY 
72 
„Świata Młodych” 
iAPRL 


W międzyczasie zmarł autor ekspery- 
mentu. Wydawałoby się, że i eksperyment 
powinien zginąć śmiercią naturalną, a jed- 
nak nie. Na zlecenie Ministerstwa Admi- 
nistracji, Gospodarki Terenowej i Ochro- 
ny Środowiska w Warszawie dyrekcja In- 
styturu Hydrobiologii i Ochrony Wód 
ART w Olsztynie powierzyła doktorowi 
Czesławowi Mientkiemu uruchomienie 
nowego rurociągu. Tym razem sięgającego 
dna w najgłębszym miejscu (17,2 metra) 
| wiecznotrwałego. Dr Mientki przyznaje, 
że podejmując pracę nie wiedział, co go 4 
czeka, DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


udział w losowa- 


Wytnij, zachowaj! 

Po uzbieraniu 11 sztuk takich kuponów o róż- 
nych numerach, naklej je na kartkę pocztową 
i wyślij do redakcji. Weźmi. 
niu atrakcyjnych nagród! 


KRAJOWA 
SPÓŁDZIELNIA 
_ PRACY| z 
„OŚWIATA”. 4. 


prowadzi wszechstronną działalność w zakresie nauczania języ- 
ków obcych. 


© Organizuje kursy na poziomie: 
- podstawowym, 


— średnio zaawansowanym i zaawansowanym, 
— kursy konwersacyjne. 


© Stosuje różne systemy nauczania: 


— bardzo intensywne, audiowizualne kursy dla wyjeźdżają- 
cych za granicę, 

- intensywne kursy w laboratoriach kabinowych, i 

— tradycyjne w oparciu o najnowocześniejsze podręczniki. 


© Prowadzi swoje kursy: 


— w przedszkolach, szkołach, 

— w Ośrodkach Nauczania Języków Obcych 
w systemie kursów stacjonarnych, sobotnio-niedzielnych, za0- 
cznych, 

— na sezonowych wczasach i koloniach językowych. 


Wszystkim słuchaczom Spółdzielnia zapewnia pomoce nau- 
kowe i podręczniki. 

Szczegółowych informacji udzielają oraz zapisy przyjmują 
Okręgowe Oddziały KSP „,Oświata” zlokalizowane w wię- 
kszych miastach na terenie kraju. 


15-427 Białystok, ul. Lipowa 34 m 13 tel. 209-12 
85-005 Bydgoszcz, ul. | Maja 53a tel. 211-122 
42-200 Częstochowa, ul. Faradaya 17 tel. 420-90 
80-242 Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Waryńskiego 4 tel. 412-182 
40-064 Katowice, ul. Kopernika 32 tel. 514482 
25-372 Kielce, ul. Gw. Ludowej 38/1 2 tel. 481-56 
26-200 Radom, ul. Kusocińskiego'8 tel. 411-80 
75-204 Koszalin, ul. Jana z Kolna 10 tel. 250-35 
30-036 Kraków, ul. Mazowiecka 8 tel. 334-72 
20-006 Lublin, ul. Narutowicza 14 tel. 
90-270 Łódź, ul. Piotrkowska 6 te 

10-579 Olsztyn, ul. Grotha 9 tel. 23 
45-068 Opole, ul, 1 Maja 23 tel. 381-5 
61-779 Poznań, ul. Klasztorna 2 tel. 5 
35-005 Rzeszów, ul. Łączna 3 tel. 3 
70-205 Szczecin, ul. Podgórna 63 tel. 3 
00-689 Warszawa, ul. Marszałkowska 83 tel. 2 
50-079 Wrocław, ul. Ruska 46 te 

65-060 Zielona Góra, ul. Drzewna I tel. 729-03 


CENTRALNY ZWIĄZEK 
ESA SPÓŁDZIELCZOŚCI PRACY 


A tę wiarę pokłada w nas mirek, prosząc o zdjęcie Burta Lancastera. | nie tylko 


Mirek. Listów z życzeniami czytelników zebrało się tyle, że zamieniamy dziś 
„Gwiazdozbiór” na listozbiór i odpowiadamy zbiorowo wszystkim zaintere- 


sowanym. 


„WIERZĘ, 


E WYSŁUGNAGIE.,.- 


LE NNI 


świata 
myodvch 


Kamizelki, 


kamizelki... 


Kamizelki. Skłamałabym, gdybym 
stwierdziła, że przeżywają aktualnie swój 
renesans. Powraca przecież coś, co kiedyś 
było i odeszło — kamizelki zaś, tak na 
dobre, nigdy nie zniknęły z naszej gardero- 
by. Fakt, zmieniały się dość często. Była 
epoka kamizelek włóczkowych, kamizelek 
aksamitnych, kamizelek „„od męskiego 
garnituru”, innych chyba też. Jeżeli cho- 
dzi o dzień dzisiejszy natomiast, to charak- 
terystyczne jest, że w dziedzinie kamize|- 
kowej koegzystują ze sobą bardzo zgodnie 
kamizelki bardzo, bardzo się wzajemnie 
różniące. I właśnie to jest najfajniejsze. Bo 
każdy (właściwie — każda) może sobie wy- 
brać taką, którą jej serce podpowiada. Bez 
liczenia się specjalnego z jakimiś „„wymo- 
gami mody”. Modne są kamizelki wszyst- 
kie, jakie tylko istnieją i istnieć mogą. 

Nie wspominam (dzisiaj w każdym ra- 
zie) o kamizelkach włóczkowych. O rze- 
czach włóczkowych wiadomo, że są modne 
bardzo, absolutnie na czasie i wszystko, co 
dziergane, to przebój. Kamizelki więc 
oczywiście też. 

Wspomnieć natomiast bym chciała słów 
parę o tych innych, ,,pozawłóczkowych” 
czyli szytych z różnych materiałów. Pod- 
kreślam słowo „„różne”! Dowolność jest 


rzeczywiście ogromna. Od typowych „,ka- 
mizelkowych” materiałów jak aksamit, 
sztruks, sztuczny zamsz i inne materiały 
z tych grubszych, sztywniejszych poprzez 
kretony, jedwabie i inne cieńsze aż do... 
koronek. Na jednym ze zdjęć jest prezen- 
towana raka kamizelka z koronki, a właści- 
wie z tzw. angielskiego haftu (alei koronka 
być może jak najbardziej). Spełnia ona, 
rzecz jasna, rolę jedynie ozdobną, bo 
grzać, to raczej nie grzeje (kamizelki to 
takie coś, co się zarzuca na siebie gdy 
człowiekowi jakby wietrzyk po plecach 
przelatuje, ale na grubszy sweter np. jest 
jednak za ciepło — i to jest ich podstawowa 
rola), ale musicie przyznać, że ozdoba to 
urocza. Całkiem zwyczajna sukienka na- 
biera w takim towarzystwie (o towarzys- 
twie kamizelki myślę) zupełnie wyjątkowo 
wizytowego charakteru. 


Na pozostałych zdjęciach przegląd paru 
innych kamizelkowych możliwości. Jest 
to, oczywiście, tych możliwości procent 
jeden, a może i mniej nawet, jedynie. Ale 
wyobrażenie jakie takie o sprawie daje. No 
a dalej — potrzebna jest już tylko fantazja 
i wyobraźnia. 

RIUSZKA 


„Proszę Was o zamieszczenie 


, W „Gwiazdozbiorze” zdjęcia Brigitte 


Bardot. Nie macie wprost pojęcia jak 
mi na tym zdjęciu zależy, W Was ostat- 
nia moja nadzieja” - pisze Bożena W. 
z Gdańska. Nie jesteśmy ostatni i na- 
dziei Bożenki oraz innych wielbicieli 
Brigitte Bardot nie zawiedziemy. Znaj- 
dziecie ją tutaj już w najbliższy wtorek. 

W sytuacji bez wyjścia stawiają nas 
wielbicielki Pierre Brice'a nie tylko 
w nas wierząc, nie tylko mając nadzie-- 
ję, ale uznając nas za ostatnią deskę 
ratunku. „Tym bardziej- piszą — zależy 
nam na waszej pomocy, gdyż założy- 
łyśmy się z koleżankami, że jeśli popro- 
simy was o pomoc to na pewno nam jej 
nie odmówicie. Nasz zakład z dziew- 
czętami jest w waszych rękach. Czy 
dopomożecie nam, abyśmy wygrały 
i udowodniły, że „Świat Młodych” 
przychodzi z pomocą?” Przykro nam, 
ale musimy rozłożyć ręce, gdyż w na- 
szych rękach nie ma, niestety, zdjęcia 
Pierre Brice'a. Jest to aktor znany głów- 
nie z roli Winnetou. Film ten powstał 
wiele lat temu i dziś zagraniczna prasa 
filmowa ani wspomni o odtwórcy 
głównej roli i nie zamieszcza jego 
zdjęć. Skąd je więc wziąć? Przegrałyś- 
cie zakład a my wraz z wami. Czy nie 
lepiej było najpierw napisać do nas, 
a potem się założyć? 

Co list to inne życzenie. Trafiają się 
też petycje zbiorowe podpisane przez 
całą klasę, ferajnę z podwórka, wielbi- 
cielki i wielbicieli jednego aktora, jak 
np. tych 15 chłopaków z Poznania, któ- 
rych życzenie dziś spełniamy. Ale prze- 
cież jeszcze się ten nie urodził... 

Na szczęście większość czytelników 
doskonale rozumie nasze trudności 
dogodzenia wszystkim, a niektórzy na- 
wet próbują znaleźć jakiś złoty środek. 
Małgorzata z Konina zastanawia się; 
11 Czy nie powinno być tak, że jeżeli 
jest wyświetlany w naszej telewizji film, 
dobry film, to wtedy w „Gwiazdozbio- 
rze” byłyby zamieszczone zdjęcia ak- 
torów, odtwórców głównych ról. Cza- 


sami jest to praktykowane, ale rzadko,” 
Oczywiście, świetny pomysł, szczegól- 
nie jeśli chodzi o filmowe seriale, i na- 
wet sami już na niego wpadliśmy, tylko 
że realizacja jego nie zawsze jest moźli- 
wa. Telewizja nie dysponuje materia- 
łem informacyjnym, a przede wszyst- 
kim zdjęciowym dotyczącym aktorów 
z zagranicznych seriali. W wielu wy- 
padkach są oni mało znani i dopiero 
serial przynosi im popularność. Żałuje- 
my więc, że nie ma wśród nas choć 
jednego red. Maja. O, wtedy mielibyś- 
my własne informacje ze świata i to na 
gorąco. Przyrzekamy jednak Małgosi, 
że zrobimy co będzie w naszej mocy, 
wszak my byśmy naszym Czytelnikom 
i gwiazdkę z nieba... 

Czytelnicy nam też nie szczędzą mi- 
łych słów, podziękowań i wyrazów 
przywiązania do  „Gwiazdozbioru”. 
Dziękujemy z całego serca i nie ukry- 
wamy, że osłodziliście nam mitręgę 
wypatrywania aktorskich gwiazd. 
I niech nam Bogusia Stokłosa z Toszek 
wybaczy nasze niedopatrzenie, jeśli 
rzadko piszemy o aktorach z RFN, 
NRD, Austrii i Czechosłowacji. Jeśli zaś 
chodzi o aktorów francuskich to się 
z Bogusią nie zgadzamy, bo zamiesz- 
czamy ich nawet często. : 

Jak to miło, że mamy inteligentnych 
Czytelników. Nie dali się zwieść na- 
zwie i zauważyli jej umowność. 
W „Gwiazdozbiorze” piszemy nie tyl- 
ko o aktorskich gwiazdach. W tym 
miejscu zdarza nam się poruszać tema- 
ty szerzej związane z kinem, teatrem, 
telewizją, a nawet estradą i radiem. 
Słusznie więc zgłasza swoje życzenie 
„Baletomanka”: „Chciałabym, aby 
w „Gwiazdozbiorze” były zamieszcza- 
ne nie tylko artykuły o aktorach filmu 
i teatru, lecz także io wielkich artystach 
sceny baletowej. * Iwona z Łodzi zaś 
pisze: „... bardzo was proszę, byście 
choć raz w miesiącu poświęcili miejsce 
w „Gwiazdozbiorze” jakiemuś reżyse- 
rowi.” Jak my się rozumiemy! Właśnie 
dopiero co pisaliśmy o Wojciechu Fiw- 
ku, a pisaliśmy już i będziemy pisać 
o innych. 

Jak widzicie nie są nam obojętne 
wasze listy, ale nie mamy wiecznej ręki, 
aby na nie odpisywać. Mamy za to 
wieczny strach przed redakcyjnym 
przekleństwem: „Niech ci ręka 
uschnie nim list nieczytany wrzucisz 
do kosza.” Wierzcie, że zawsze Was 

wysłuchamy, choć nie zawsze i nie od 
razu możemy spełnić Wasze życzenie. 
Cóż nie stale wiara czyni cuda. 
BARBARA TYLICKA 


Pisaliśmy o tej aktorce w ubiegłym roku w 100 numerze i być może niebawem znów coś 
nowego o niej napiszemy. Dziś Jane Fonda dla chłopaków z Poznania 


U 
z 


Rurociąg 
deską ratunku 
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dano rurociąg na dnie jeziora, cała trójka 
nie wracała prawie z uczelni do domu, 
pracując dzień i noc. Nowy rurociąg uru- 
chomiono 8 lipca 1976 r. Działa bez zarzu- 
tu. Nurkowie, którzy niedawno przepro- 
wadzili inspekcję nie znaleźli żadnych 
uszkodzeń. Rury są tak wytrzymałe, że 
nawet uderzenie ciężkiej kotwicy nie może 
im zaszkodzić. Żadne bakterie czy grzybki 
nie imają się tworzywa. 

A efekty dla jeziora? Dr Mientki szuka 
danych wśród notatek nie mieszczących 
się już w szafie i spoczywających na para- 
pecie, kaloryferze i gdzie tylko się da (jest 
w trakcie opracowywania wyników badań 
chemicznych i biologicznych uzyskanych 
w czasie działania nowego rurociągu). Pro- 
szę bardzo: W 1974 roku do jeziora dosta- 
wało się rocznie 5800 kg czystego azotu 
1 600 kg czystego fosforu. Sytuacja pogar- 
szń się z roku na rok w przerażającym 
tempie. W 1978 r. do jeziora wpłynęło już 
17 300 kg azotu i 1600 kg fosforu. Prawie 3 
razy więcej niż cztery lata wstecz! Gdyby 
nie rurociąg prof. Olszewskiego, jezioro 
już dawno zamieniłoby się w cuchnące, 
martwe bajoro. Wszak przed 27 laty do- 
pływ szkodliwych związków azotowych 
i fosforowych był nieporównywalnie 
mniejszy, a przecież w tamtych czasach 
ten zanikał 4 m pod powierzchnią wody. 
Poniżej tej głębokości trujący siarkowodór 
uniemożliwiał istnienie organizmów 


żywych. 


, Zabójcze nawozy 


Jezioro Kortowskie zostało uratowane. 
Pojawiły się w nim gatunki zwierząt wy- 
magające czystych wód. Wzbogaciła się 
fauna denna jeziora. Ryby mają co jeść, 
żeby jeszcze tylko zmniejszyć dopływ ście- 
ków! A coz innymi zbiornikami? Ekspery- 
mentem kortowskim zainteresowali się hy- 
drobiolodzy na całym świecie. Austriacy 
wykorzystują już metodę prof. Olszew- 
skiego. Jednakże nie na każdym zbiorniku 
można ją zastosować. Jezioro musi być 
przepływowe i posiadać głębinę, w której 
gromadzą się szkodliwe związki. Prościej 
jednak byłoby nie dopuszczać do zanieczy- 
szczenia wód. 


Trzeba jednak zdać sobie sprawę z tego, 
że same oczyszczalnie ścieków nie uchro- 
nią już jezior przed zanieczyszczeniem 
i przedwczesną śmiercią. Połowa azotu 
i fosforu trafiającego do zbiornika spływa 
z pól użyźnianych intensywnie nawozami 
mineralnymi. Żeby temu zapobiec, tworzy 
się wokół jezior strefy ochronne: leśne 
i łąkowe. A jednak na lewym brzegu Jezio- 
ra Kortowskiego pole ziemniaków docho- 
dzi prawie do trzcin, na prawym — rozległa 
plantacja kapusty... 


MARIA WRÓBLEWSKA 


| 
| 


| ESRO ST. BOROWIECKI 


podstawie książki Gerharda 
Na Niesca „Jak to się dzieje”, 
chciałbym poruszyć zagad- 
nienie zjawiska nazywanego popularnie 
„piorunem kulistym”. Przytoczę napierw 
kilka zdarzeń z „piorunem kulistym”. 
Pewnego razu piorun uderzył w dąb 
obok zamku Wzichtersbach na trasie Fran- 
kfurt-Bebera. Wkrótce po tym przez 
otwarte okno zamku wtoczył siędo pokoju 
piorun kulisty. Powoli przesuwał się przez 
pokój na wysokości półtora metra, tuż 
obok obserwatora. Zwrócił się następnie 
jakby szukając ujścia ku telefonowi i znikł 
w nim bez śladu, nie wywołując żadnego 
hałasu. Jednocześnie ido innego pokoju na 
najbliższym piętrze przez szczelinę za- 
mkniętego okna wśliznął się piorun kulis- 
ty. Powoli przeleciał przez pokój kierując 


JAK T 


się do zamkniętych drzwi. Tu zachował się 
bardzo dziwnie: szukał szczeliny 
w drzwiach niby uciekająca mysz. Natrafił 
w końcu na szparę, uciekł do łazienki 
i zniknął w rurze wodociągowej. 

W. miejscowości Hahnenklee (Ober- 
harz) zaobserwowano nieco inny przebieg 
zjawiska. Piorun kulisty wtargnął na we- 
randę hotelu przez zamknięte górne okno. 
Średnica jego wynosiła 10-15 centyme- 
trów. Powoli „„popłynął”” ku bocznej Ścia- 
nie i „„wszedł”” w nią. W sąsiednim pokoju 
natomiast wyskoczył ze ściany i eksplodo- 
wał z silnym hukiem. Żadnych uszkodzeń 
jednak nie spowodował. 

W Berlinie spostrzeżono kiedyś nagle 
w pokoju piorun kulisty w pobliżu głośni- 
ka. Ognista kula miała 5-6 cm średnicy. 
Z tej biało-niebieskiej kuli sypały się iskry 
elektryczne. Piorun potoczył się powoli po 
stole i nagle znikł, nie pozostawiając śladu. 
Instalacja odbiornika radiowego nie była 
nawet zaopatrzona w antenę zewnętrzną, 
przez którą piorun mógłby się dostać do 
pokoju. 

W licznych wypadkach piorun kulisty 
jest całkowicie nieszkodliwy, ale znane są 
również wypadki, kiedy piorun kulisty 
wpada na ludzi, pozostawiając rany z opa- 
rzenia, bywają nieraz i wypadki śmierte|- 
ne. Stwierdzono, że piorun kulisty jest 


0 SIĘ DZIEJE 


zjawiskiem burzowym natury elektrycz- 
nej, pojawiającym się przeważnie w pobli- 
żu miejsca uderzenia pioruna liniowego. 
Czas trwania tego zjawiska waha się od 
kilku sekund do dwóch minut. Barwa 
pioruna kulistego jest zwykle czerwona- 
woceglasta lub niebieskawo-biała. Czer- 
wonawy piorun jest raczej nieszkodliwy: 
Biały natomiast w pewnych okolicznoś- 
ciach może spowodować ciężkie oparze- 
nia. Jeśli odległość pioruna kulistego od 
ziemi jest niewielka, ma on na ogół średni- 
cę do 20 cm i porusza się powoli, z pręd- 
kością około 2 metrów na sekundę. W bu- 
dynkach zjawia się najczęściej „„wycho- 
dząc” niejako z przewodów elektrycznych 
lub przedmiotów metalowych. Do pokoju 
wpada też przez otwarte okna i drzwi, 
a nawet przez wąskie szpary i dziurki od 
klucza. Wydaje się, że ciepłe powietrze 
w pokoju przyciąga go. Znika po cichu, 
bez śladu, albo z silnym, podobnym do 
wybuchu hukiem, niekiedy rozpryskuje 
się na małe kule ogniste. Często pozosta- 
wia brązową lub białą mgłę i zapach po- 
dobny do ozonu. Bywają też pioruny kulis- 
te przebiegające od jednej chmury do dru- 
giej lub spadając z chmury na ziemię. Są 
one wówczas bardzo duże. Zaobserwowa- 
no unoszący się nad chmurą piorun kulisty 
o średnicy około 20 metrów. 


Piorun liniowy czasem składa się z od- 
cinków jasnych poprzedzielanych ciemny- 
mi co wyglądem przypomina sznur pereł: 
piorun taki składa się z szeregu piorunów 
kulistych, które są ułożone jeden za dru- 
gim. Zjawisko to zaobserwowano po uka- 
zaniu się błyskawicy. Pojawił się wówczas 
świecący różowo sznur, zwisający z chmu- 
ry aż do rogu dachu domu. W sznurze tym 
było w określonych odstępach 30 do 40 
piorunów kulistych o kształcie owalnym, 
których średnicy wynosiła około 5 me- 
trów. Świecące kule podobne do piorunów 
kulistych udało się nawet zauważyć w te- 
chnice wysokich napięć. Z linii wysokiego 
napięcia o 120000 V „„wystrzeliła”* kula 
ognista średnicy 5 cm. Wiatr poniósł ją na 
około 50 metrów, po czym rozprysła się na 
małe kule. Czerwonawe świecenie pioruna 
kulistego należy prawdopodobnie do tego 
typu zjawisk świetlnych, jakie obserwuje- 
my przy przechodzeniu prądu elektrycz- 
nego przez rozrzedzone gazy i pary w lam- 
pach fluoryzujących (jarzeniowych). Nie- 
bieskawe świecenie pioruna kulistego 
przypomina świetlny łuk elektryczny. Zja- 
wisko pioruna kulistego nie jest jeszcze 
w pełni wyjaśnione. 

Nadesłał: Paweł Zieliński 
ul. Nałkowskiej 7 m 5 
32-200 Częstochowa 


— Zgadnij, kto to? — zawołała dziewczyna. 

Stary uskoczył w bok, tak jak zwykle czynił, kiedy mama budziła go 
znienacka. Nie udało mu się jednak zeskoczyć ze stopnia, bo dziewczyna 
złapała go za głowę i teraz już nie było mowy, żeby ją mógł zobaczyć. 
Z głową odrzuconą do tyłu, niuchał chrapami jak pies i wdychał zapach jej 

erfum. > 
ż — No zgadnij, kto? — wołała i śmiała się na głos. 

— Założę się, że to nie Marta — powiedział stary i obmacywał jej ramiona 
aż po łokcie. 

— No, zgaduj dalej! - namawiała go. Ń j 

Stary odrzucił jej ramiona i siadł z szeroko otwartymi oczami. 


- A żeby to! — krzyknął. — Jak żyję, nie widziałem cię na oczy. 

Dziewczyna wciąż się śmiała. Zeszła ze stopni i chwyciła swoją walizecz- 
kę. Wszyscy trzej przyglądaliśmy się jej uważnie. Otorzyła walizkę i wyjęła 

*z niej garść kolorowych krawatów. Miała większy wybór aniżeli nasz 
miejscowy sklepik. 

Stary przetarł oczy i uważnie przyglądał się dziewczynie, która nachylała 
się nad walizką. 

— Ten wyglądałby wspaniale na panu — oświadczyła i wyciągnęła krawat 
w zielone i żółte pasy. Podeszła do starego i zarzuciła mu pętlę krawata na 
szyję. — To jakby dla pana specjalnie szyte! 

— Dla mnie? — stary niuchał jej perfumy, których zapach rozchodził się po 
całej werandzie. i 

— Naturalnie — przekrzywiła głowę w boki krytycznym wzrokiem patrzyła 
na ojca i na krawat. — Szalenie panu w nim do twarzy. 


— Pannico — powiedział stary — nie wiem, o co ci chodzi, ale szkoda 
twojego czasu. Krawat potrzebny mi jak świniakowi siodło. 

— Ale przecież to taki piękny krawat. — Rzuciła resztę krawatów do torby 
i podeszła do starego. — W sam raz do pana cery. 

Usiadła blisko przy starym na stopniu werandy i zaczęła wiązać mu 
krawat na szyi. Siedzieli tak przez pewien czas, aż stary zrobił się purpurowy 
na twarzy. Perfumy czuć było teraz na całym podwórku. 

— No i co? — Stary nie bardzo wiedział, co się z nim dzieje. — Kto by 
powiedział, że istotnie krawat może być tak dobrany do mojej cery! 

— Trzeba, żeby się pan przejrzał w lustrze — oświadczyła dziewczyna. — 
Jak się pan zobaczy w lustrze, to zrozumie pan, że nie może pan w ogóle żyć 

bez tego krawata. Zrobiono go specjalnie dla pana. 

Stary obejrzał się i zerknął w stronę domu pani Howard. 

— Mamy lustro w domu — szepnął, jakby nie chciał, by go kto słyszał. 

— No to chodźmy — powiedziała dziewczyna i pociągnęła go za rękaw. 
Podniosła walizeczkę, weszła do domu, a stary tuż za nią. Przystojniak zaraz 
wypadł z kuchni na dwór i razem polecieliśmy na drugą stronę domu, gdzie 
mogliśmy przez okno oglądać, co się dzieje w środku. 

— No i co, nie mówiłam? — usłyszeliśmy słowa dziewczyny. — Prawda, że 
przepiękny. Założę się, że w życiu nie miał pan podobnie pięknego krawata. 

— Masz rację. Piękny krawat, nie ma co. Dodaje mi szyku, prawda? 

— Naturalnie. — Dziewczyna stała tuż za starym i patrzała przez jego ramię 
w lustro. — Niech pan da, zawiążę go lepiej. 

Stanęła przed ojcem i podciągnęła węzeł krawata, potem położyła mu 
ręce na ramiona i uśmiechnęła się do niego. Stary przestał przeglądać się 


| Pioruny kuliste 
„„produkowane” 
' przez Słońce 


Niedawno w „Dzienniku Zachodnim” ukazał się artykul o sensacyjnej hipote- 
zie radzieckiego astronoma. Mianowicie znany radziecki astronom prof. Siergiej 
Wsiechawiatski wysunął oryginalną hipotezę pochodzenia piorunów kulistych 
I Uczony przypuszcza, że pioruny te są po prostu zgęszczeniami naładowanych 
cząstek — plazmoidów, wyrzuconych w przestrzeń kosmiczną przez Słońce. Swoją 
hipotezę uzasadnia wynikami badań struktury „wiatru slonecznego” (strumienia 
cząstek wypromieniowanych przez Słońce) 
| Wspomniane zgęszczenia plazmy — twierdzi uczony — nie rozpadają się dzięki 

posiadaniu własnego pola magnetycznego. Mogą one poruszać się wewnątrz 
| silnych strumieni cząstek wydzielanych przez Słońce, jak i w kanale magnetycz- 
nym. Niektóre z nich trafiają do atmoslery ziemskiej i w wyniku wzajemnego 
oddziałowywania wybuchają jako pioruny kuliste. Prof. $, Wsiechswiatski 
uważa, że potwierdzeniem słuszności jego hipotezy jest zależność liczby burz od 
aktywności Słońca 


Grzegorz Rabus 
ul. Łączna 2/21, 40-236 Katowice 


Zagadka 
| błyskawic 


Ń Chciałbym podzielić się z czytelnikami „„Tomika” pewną wiadomością doty- 
| czącą zjawiska piorunów. Otóż zjawisko piorunów tłumaczone jest powstawa- 
niem rozległych ładunków elektrycznych w chmurach burzowych i w ziemi. Gdy 
izolacyjna warstwa powietrza zostanie przerwana, następuje gwałtowne, potęźne 
wyładowanie — z chmury na chmurę lub z chmury na ziemię, w postaci jasnego 
rozbłysku. Naukowcy znaleźli parę mechanizmów, które mogłyby tłumaczyć to 
zjawisko, lecz żaden z nich nie wyjaśnia dlaczego tory błyskawic są tak kręte 
Nową sugestię przedstawili J. Edlin i E. Grey z Johns Hepkins University 
5 Zwrócili oni uwagę na fakt, że wysoko energetyczne promieniowanie kosmiczne 
przez cały czas wpadając w atmosferę Ziemi i zderzając się z jej atomami 
i cząsteczkami wytwarza lawinę wtórnych cząsteczek. Te ostatnie poruszając się 
| w kierunku Ziemi jonizują na swej drodze olbrzymią liczbę atomów i cząstek. 
J W normalnych warunkach jonizacja ta jest natychmiast neutralizowana, ale 
podczas burzy zjonizowane cząstki wpadają kaskadowo w chmurę tworząc tam 
ładunek elektryczny. Może się tak zdarzyć, że jakaś wybrana lawina związana 
z promieniowaniem kosmicznym przejdzie przez rejon silnego potencjału tworząc 
| jak gdyby drogę dla wyładowania atmosferycznego złożoną z seru stopni 
Błyskawica będzie więc skakać wzdłuż schodkowej krętej drogi wtórnych „„śla 
dów”* promieni kosmicznych otoczona wieloma mniejszymi wyładowaniami 


Czarek Grabski 
ul. Zygmunta Augusta 75 m 12, 76-200 Shupsk 
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„TIOFUN 
rozbójnik” 

| Chciałbym poinformować czytelników „„/TOMIKA”, że w 193 nr „„Kuriera 
Lubelskiego” z dnia 29 sierpnia 1979 r. została wydrukowana następująca 
informacja: „Podczas burzy szalejącej nad miastem Bielaja Cholunica w okręgu 
kirkowskim, do mieszkania N. Kowalnogowa wpadł kulisty piorun. W pokoju 
stłukł w serwantce naczynia, spalił wszystkie przewody elektryczne, doszczętnie 
rozbił werandę, znacznie ją uszkadzając. Ognista kula zakończyła swój lot — na 
szczęście bez ofiar w ludziach — w ogrodzie, gdzie pozostawiła lej półmetrowej 
|| srednicy.” 


Nadesłał: Marcin Błędowski 
bnera 3/108, 20-240 Lublin 


ul. 


w lustrze i wpatrzył się w dziewczynę. Przystojniak zaczął się wiercić. 

— Pani Marta za chwilę wróci do domu — powiedział. — Twój stary 
powinien uważać. Zobaczysz, co będzie, jak twoja mama wróci i jak ich 
zobaczy z tym krawatem. Chciałbym już mieć te naczynia pozmywane. 
Tobym sobie poszedł, zanim pani Marta wróci do domu. 

Stary nachylił się, poniuchał powietrze nasycone perfumami dziewczyny 
i objął ją w talii. 

— Ile bierzesz za to? — zapytał. 

— Pięćdziesiąt centów — oświadczyła. 

Ojciec potrząsnął głową. 

— Nie mam w całym majątku pięćdziesięciu centów — posmutniał. 

— Co tam, dajże spokój. Co to jest pięćdziesiąt centów? 

— Kiedy ich nie mam — powiedział i objął ją mocniej. — Po prostu nie mam 
grosza, i tyle. 

— A nie możesz się wystarać? 

— Nie bardzo. 

Przystojniak jęknął. 

— Chciałbym żeby twój tata przestał już się tak 
zajmować tym głupim krawatem. Już ja wiem, że 
z tego nic nie wyjdzie. Czuję w kościach, że stanie 
się coś niedobrego, i zawsze mnie się dostaje, kiedy 
coś takiego się u nas zdarzy. Nie wiem, jak to jest, 
ale już tak jest. Mówię ci, wolałbym, żeby to moje 
wychodne się zaczęło, zanim ta dziewczyna przy- 
szła z tymi krawatami. 

Ę Cdn. 
(c) 1943 by Erskine Caldwell 
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WYDAVICA - ASW „Prasa Ksiąńta- Ruch" Miodneżowa Agen 
cja Wydawńieza 00-564 Warzrywa, ul. Koszykowa BA. Tatetory 
Dyrattor 28-00-73. Ońsł Wydawniczy 29-752: Pranurowratą 
miesięczna 19,50 11, kwartalna 58.50 ń, półroczna 117 4, roczna 
234 zł. Od instytucji | sztół miast wojewódzióch | grmm praraane 
ratą przyjmują wyłącza miejscowe oddziały | świeqityry ROW 
„Prasa-Książka Ruch" w terminie do 25 bstopwda na tok ówstę 
pry. Od instytucji sziół w miejscowościach, giń rom ma oda 
tów delegatur RSW „Prasa Ksiązia-Fuch" orzz od wsrystoch 
prenumeratorów indywidualnych prerumecną DCrYyPWĄ WYŻ 
enia miejscowe urzędy pocrowo-taiękomwurikacyjrm 7134 tato 
nosze w terminie do 10 dra msewąca pogrzedzińącazo wre 


prenumeraty. 

Prenumeratą zn zięcenem wysyfki ża grarscą, tórz jest © 30% 
droższa od prenumeraty krajownj, przyynuje PSW „Prasę-Książ 
ka-Ruch'" Centrala Kołportażu Prasy | Wydawnictw, uł. Towwo 
wa 28. 00-958 Warszawa. tomta PKO nr 1531-71 w terminach. dl4 
prenumeraty krajowej Ne radza JEO46. 
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Z GEORGII 


X. WYCHODNE PRZYSTOJNIAKA BROWNA 


najbliższe zebranie Postępowej Ligi Kobiet, i ostatnia rzecz, jaką 

poleciła Przystojniakowi, to żeby zmył naczynia, wyprał ścierki 
i wywiesił je na słońce. Był to wychodny dzień Przystojniaka, chociaż 
Przystojniak nigdy jeszcze nie wykorzystał wychodnego od czasu, kiedy 
zaczął u nas pracować, to znaczy od jedenastego roku życia. Zawsze 
zdarzało się coś takiego, co uniemożliwiło mu wyjście akurat tego dnia, 
który miał wyznaczony na pełne nieróbstwo. Przystojniak nie lubił się 
spieszyć ze zmywaniem naczyń, niezależnie ód tego, czy było to dzień 
powszedni, czy też wychodny, bo dobrze wiedział, że koniec końców 
wszystkie dni są jednakowe i niczym się od siebie nie różnią. Zwykle potrafił 
znaleźć jakąś wymówkę i zmywał naczynia wtedy, kiedy miał ochotę i ani 
chwili wcześniej. Tego ranka, co to mama poszła do pani Howard, powie- 
dział, że jest głodny, i od razu poszedł do kuchni i podgrzał sobie w rondlu 
kiszkę wieprzową. 

Stary leżał w słońcu na werandzie, tak jak to czynił co rano. Twierdził, że 
drzemka po śniadaniu dobrze go nastraja na resztę dni. Przystojniak bardzo 
powoli jadł swoją wieprzową, bo wiedział, że jak zje, to będzie się musiał 
zabrać do zmywania, Siedział nachylony nad rondelkiem i wyjadał resztki, 
kiedy nagle rozległo się pukanie u wejściowych drzwi. Ponieważ zarówno 
Przystojniak, jak i stary byli zajęci, poszedłem zobaczyć, kto to taki. 


Wyszedłem przed dom i zobaczyłem, że pod drzwiami stoi dziwnie 
wyglądająca dziewczyna, może osiemnasto — czy dwudziestoletnia. Przyci- 
skała twarz do siatki drucianej, żeby zobaczyć, co się dzieje'u nas w domu. 


P śniadaniu mama poszła do pani Howard, żeby omówić z nią 


W następnym numerze: 


© „Świat Młodych” w Berlinie na Bazarze Solidar- 
ności. Nasze znaczki, torby, serwetki i długo- 
pisy rozeszły się błyskawicznie! 

© Bez gwizdania i szmaty, czyli jak i dlaczego ho- 
dować gołębie 

© „Anginy zawiodły mnie do Moskwy...” — pisze 
Wasza rówieśniczka Katarzyna, która „„dzięki” 
tym przykrym chorobom spędziła w stolicy 
ZSRR dwa fantastyczne tygodnie 

© Rozstrzygnięcie Ill Wakacyjnego Konkursu Poe- 
tyckiego! 


W ręku miała dużą brązową torbę brezentową, uszytą jak walizka, a na plecy 
spływały jej długie rudawe włosy podwinięte na końcach. Nigdy jej przed- 
tem nie widziałem i przypuszczałem, że przybyła z innego miasteczka 
i szuka jakiegoś domu. Przyglądałem się jej do chwili — kiedy spróbowała 
otworzyć zasuwę od drzwi. 

— Do kogo? — spytałem, podszedłem do schodków i zatrzymałem się. 

Odwróciła się błyskawicznym ruchem. 

— Halo, synu — powiedziała. — Czy twój tata jest w domu? 

— Tata drzemie na kuchennej werandzie. Powiem mu. 


— Poczekaj chwileczkę — zawołała gwałtownie, zbiegła ze schodków 
i chwyciła mnie za rękaw. — Pokaż mi, gdzie on śpi, to będzie znacznie lepiej. 


— A co pani od niego chce? — Zastanawiałem się, kim mogła być i czy 
rzeczywiście zna starego. — Czy pani może szuka jakiegoś domu? 
— Nieważne — rzuciła. — Zaprowadź mnie do ojca. 


Obeszliśmy dom i weszliśmy przez furtkę na podwórze. Dziewczyna 
roztaczała dokoła siebie woń silnych perfum i zaczęły jej opadać pończochy. 
Stary spał jak suseł, z otwartymi ustami. Głowę miał opartą o ostatni 
stopień, schodków od werandy. Zawsze się tak rozkładał, kiedy spał 
w słońcu, bo mówił, że tak mu najwygodniej. Przystojniak wyglądał przez 
okno kuchenne, patrzył na nas i wciąż wyskrobywał kiszkę z rondelka. 

Dziewczyna postawiła walizkę na ziemi, podciągnęła pończochy I na 
palcach zbliżyła się do starego. Podbiegła od tyłu I zakryła mu oczy rękami. 


Przystojniak przestał jeść i zatrzymał łyżkę w połowie drogi mi tami 
a brzegiem rondelka. zzsk 


Dokończenie na str. 7 


